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Senat Rządzący przy jąw szy na d. 8  L isto­
pada 1 8 4 4  r. ofiarowane sobie przez P- Karo­
la M echerzyńskiego professora Lyeeum S  An­
ity w  K rak ow ie ,  dziełko je g o  o M agistrata ch  
m iast P o lsk ich , m iesz cz ą ce  w  sobie wiadomość 
historyczną o dawnym miasla Krakow a Senacie 
i R z ą d z ie , ośw iadczył z tego powodu autoro­
wi zadowolnienie sw oje .

S e k r e t a r z  u n i w e r s y t e t u  j a g i e l l o ń s k i e g o .

Z polecenia J W  Kommissarza Rządow ego 
przy Instytutach n a u k o w y ch , ogłasza niniej-  
szent konkurs na posadę nauczyciela  szkoły e- 
waugelickiej , do które j  pensya etatem ozna­
czona wynosi 1 0 0 0  złp. rocznie.  Osoby m ają­
ce chęć  otrzymania t a k o w e j ,  a które  w yzna­
nia ew angelickiego b y ć  winny, złożą najdalej 
do dnia ostatniego b m i r .  w kancrłlary i  u- 
niwersvleckiej świadectwa szkolne przynajm niej 
z ukończonej e z w a r ie j  klassy g im n a z ja ln e j  tu 
w  Krakow ie lub za  g r a n ic ą ,  i dowód posiada- 

gruntownej znajom ości  ję z y k a  polskiego, w 
którym przedmioty naukowe dla szkół poeząt- 

owycb miejskich p rzep isane ,  dawane b y ć  nta-
P '  . Koczem uastani w ezw anie  ich do cxam m u 
K O 51K U PSÓW e ero

Kraków Y  15  Listopada 1 8 4 4  r.
C zapulow icz.

Wiadomości zagraniczne.

W arszaw a  6  L isto p a d a . —  
W spom nieliśm y przed kilką laty o n ie w ą t­

pliwym i doświadczonym środku na w śc ie k l i ­

znę , którego sekret  byl w posiadaniu niektó­
rych włościan Podola. Osoby wiarogodue, świad- 
ki niezawodnych skutków o n e g o ,  opowiadały 
nam w ów czas kilka wypadków w yleczen ia  n- 
sób od jzw ierzęcia  w ściekłego pokąsanych , a le  
nie ntogły r z e c ,  z czego lekarstw o chorym da­
wane zrobione b y ło ,  bo włościanie sporządza­
ją cy  la k o w e ,  nie chcieli w y jaw ić  tajemnicy. 
Tym czasem  ministerstwo Spraw W e w n ę t r z .  w  
R o s s y i ; ogłosiło środek przeciw w ście k l iź n ie ,  
bardzo prosty i pewny, który zdaje  się być  
właśnie t e n ,  o którym pisaliśmy przed kilką 
laty, gdyż wymienionym j e s t ,  ja k o  używany 
między 'udem Podolskim nietylko dla ludzi,  ale 
i dla bydła od w ściekłego zw ierza  pokąsanego,.  
L ek ars tw em  tern j e s t  rodzaj rośliny euforbii 
(K nphorbia  rillnsa  et p a lu stris ). Przy le c z e ­
niu postępuje się w sposób następ u jący :  N a j­
przód wypieka się rozżarzoną igłą krosty, na­
biegające  pod ję z y k ie m  u c h o ry c h ,  potem płu­
cze  się powstające -ztąd w ustach małe rany 
odwarem z euforb ii ,  i daje się w reszcie  ja k o  
środek w ew nętrzn y,  szklankę tego odwaru na 
czczo  choremu. Fu nt takiego odwaru sp o rzą­
dza się z uiicyi korzonków', w z a tkanvm i do­
brze oblepionym garnku u g otow anych .’ Środek 
ten sprawia womity, a czasem i b ieg un kę ,  i 
zażyw a się tak długo , dopóki womity nieosta- 
n ą ,  co zazw y cz a j  dopiero 3go lub 4go dnia na­
stępuje  Usianie w o m i t , j e s t  oznaką w ytępie­
nia jadu i ocalenia chorego. Dla ostrożności,'  
daje się choremu 9go dnia je s z c z e  szklankę , a 
je ż e l i  i wtedy nie odnowią się  womity, ju ż  j e s t  
chory zupełnie wyleczony W a rlo b y ,  aby ka­
żdy z właścicieli  domów w m ie śc ie ,  dziedzi­
ców lub dzierżawców w łości,  plebauów i t. d. 
korzysta jąc  z te g 0 dobroczynnego ogłoszenia 
władzy, rniał ii siebie v zapasie pewną ilość 
korzonków' euforbii ,  dla użycia ich  w potrze­
bie i braku doświadczonego lekarza .  W iado­
mo na d to , że arcybezpieczną j e s t  r z e c z ą , gdy



kto nieszczęśc iem  od zw ierz ęc ia  w ściekłego 
został pokąsanym , aby mu ran ę  wyrządzoną 'wy­
palić i dać j e j  przez pewien czas ją t r z y ć .

—  P ra g a  3 0  P aździernika  —  
W edług iiadeszłycli tu w iadom ości . pomor

bydła pa nr j e  ciągle' w M o ra  w ii i w Szlązku 
austryackim. T a k ie ż  smutne wiadomości nade­
s z ły  i z W ę g i e r ,  i dla tego rząd tu te jszy  po­
stanowione środki ostrożności w'zględem pol­
skiego bydła rozciągnąć kazał i do bydła z W ę  
gier  sprowadzanego. Do Pruss nie. w puszcza­
ją  żadnych skur surowych i odpadków bydlę­
c y c h ,  je ź l i  pochodzą z miejsc gdzie zaraza pa­
nu je .

—  P an /z  31 Października. —
Rocznica , w które j gabinet te raźn ie jszy  ob­

chodził swe czteroletn ie  trw an i '  , dała natural­
nie powód dziennikom opozycyjnym do kryty­
kowania polityki i zasad teraźnie jszego  mini­
s terstw a. Jo u r n a l  des D eba/s  odpowiada na 
w szelk ie  pociski między innemi co n a s t ę p i e :  
Ministerstwo z dnia 2 9  paźdz. rozpoczęło p ą -  
ty rok sw ego  zawodu. Poiityka je g o  admini- 
s tracvi musiała odpowiadać prawdziwym in tere ­
som kraju , gdyż nieudolne ministerstwo tak dłu­
go utrzymać by się nie mogło. W e  Francyi  
trw ałość  złe j  admiuistracyi j e s t  niepodobieństwem. 
Dla czego opozycya zaw sze  uległa w walkach 
prze i w  gabinetowi z dnia 2 9  paźdz. Ma ona 
w szelk ie  środki do nap aśc i , j a k ie  ma gabu.et 
do obrony Ma dzienniki j a k  g a b in e t , a na­
w e t  l ic z n ie js z e ,  ma m ó w ców , a naw et zbyt 
w ielu ,  innych środków nie p o trz e b u je ,  aby 
z trą c ić  z łą  administracyę. Opozycya opiera się 
swem prawem skrzydłem na p. B e r r y e r ,  a l e ­
w em  na p. Arago. W  dniach walki łą cz y  do 
swych głosów głosy legitymist w i radykalistów; 
uieulraciła p. Odilon B a r r o t, a zyskała p p .T h i -  
e r s ,  Ren iusat ,  L a m a r t in e, w końcu p. Dufanre; 
i o p. D nverg ier  de Hauranne zapomnieć nie 
należy; ten jeże li  mało m ó w i ,  ale za to tem 
w ięce j  działa. Nikt lepiej od niego nie ułoży 
planu do parlamentarskiej wyprawy. Prócz l e ­
go j e s t  j e s z c z e  skryta o p o z y cy a ,  która za jm u­
j e  miejsce w szeregach  w ię k sz o śc i ,  aby j ą  tem 
lepiej rozbić Opozycya nie ma wprawdzie n a j­
p ięknie jsze j  r o l i , ale z a w sze  n a j ła t w ie js z ą , a 

je d n a k  gabinet zdołał się  naprzeciw' niej tak 
długo utrzym ać S le r  te raźn ie jszeg o  gabinetu 
trwa najdłużej od 1 8 3 0  r. Kto pomiędzy sw emi 
przeciwnikami liczy Odilou B a r r o t a , Ih iersa ,  
L a tnari in a l  B e r r y e r a ,  ten nie może się oba­
w i a ć ,  aby ja k i  niebezpieczniejszy powstał prze 
c iw nik .  Zkąd przeto tak długa trw ałość  ga- 
binclu z dnia 2 9  paźdz. Gabinet utrzymał się 
przez t o ,  źe pod je g o  zarządem Francya  była 
spokojną i s z c z ę ś l iw ą ,  że interessa kraju sil­
nie ale bez wzburzenia i gw ałtow nego poru­
szenia były pro w ad zo ne , że  pokój został przy­
wrócony i zachowany. Ta to j e s t  tajemnica 
długiego je g o  życia .  Ż ł e ,  s ła b e ,  nieudolne m i­
nisterstwo sto razy  upadłoby przez len cz ter o ­
letni przeciąg. F ra n c y a  nie ma takiego braku 
dobrych obywateli i zasłużonych mężów', aby

uważała za potrzebę utrzymanie złego mini­
s terstw a z obawy otrzymania je s z c z e  gorszego.

Zapewniają , że s łabość p. Guizot nie małą 
wzbudza obawę.

Przez ujęcie  pułkownika A m etłer i zabranie 
je g o  papierów, zdaje się , że rząd tutejszy udzie­
lił władzom hiszpańskun dokładne w ykrycia ,  
wskutku których nastąpiły i w Katalonii l iczne 
uwięzienia.

X i ą ź ę  A sturyi,  o którego m ałżeństw ie  z a ­
pewnia je d e n  uziennik angielsk i ,  urodził się d. 
3L stycznia  1 8 1 8  r . ma przeto lat 2 0  i 9  m ie­
s ięcy Królowa Izabella urodzrla s ię  10  pażd. 
1 8 3 0  r.  ma przeto la1 14 i k lkanaście dni.

—  Lotidyn  3 0  Października. —
VV pierw szych dniach przyszłego miesiąca 

królowa uda się  z odwidziuami do magr. E x e  
le r  do Burgleyhouse.

Gw ałtowne przetrząśnienie brygu am erykań­
skiego przy brzegach afrykańskich przez do- 
w ódzcę wojenuego angielskiego o k r ę t u , zpo- 
woduje między gabinetem Washingtońskim i St. 
Jam es  dyplomatyczne korrespondeneye , gdyż i 
dzienniki angielskie donoszą o tem zdarzeniu 
Zdaje  s ię ,  że angielsk1 oficer przetrząsnął okręt 
amerykański i zabrał  papiery je g o  d o w ó d z c y , 
bez dostatecznego przekonania , że  się  za jm uje  
handlem niewolnikami.

—  M a d ry t  2 5  Października. —
Gdy ua w czo ra jszem  posiedzeniu ro z p o c z ę ­

ły się rozpraw y nad adresem s e n a tu , w szyscy 
ministrowie byli obecni.  Jeden duchowny sen a­
tor nazwiskiem C harco  który  przed rew olucyą 
był zakonnikiem a 183<j r .  p rogresis tą ,  czynił  
ministrom wyrzuty z powodu ich antykonstytu­
cyjnego postęp ow ania, i wynurzył ż y c z e n ie , aby 
rząd wszystkich politycznych wychodźców  przy­
w ołał  do kra ju .  W  imieniu komuiissyi x ż e  Gor 
odpowiedział, że adres nie j e s t  akteur osk arże­
n ia ,  ale należy iść w trop za kaźdyni punktem 
mowy tronow ej.  Bardzo podeszłego wieku s e ­
nator Valle jo  czynił podobueż wyrzuty ministrom 
i wnosił o odrzucenie adressu pomimo to adres 
prawie jednomyślnie przez senat przyjętym  został.

—  Rzym  2 2  P aździernika. —
Papież ustanowił ko n greg icyę  kardyiw'ow

dla rzymskich In s lilu ti dota /i  (zakładów po­
sagowych).  Celem tych instytutów j e s t  n ieza­
możnym pannom rzymskim niedw uznacznego 
prowadzenia s i ę ,  przy ich zam ężcin  lub w e j ­
ściu  do klasztoru dawać posag w go tó w ce .  P rz j  
tem atoli dziewice poślubiające sobie niebo z w y ­
kle lepiej są wyposarzone , aniżeli dziew ice  ś w ia ­
tow e. Żadne miasto nie ma tak wicie i lak b o­
gatych zakładów ja k  Rzym . Mało bractw i ma­
ło kościołów istnie je  bez podobnych instytutów 
( Institnto dota/e j>er le  p o v ere  Z ite l le ) , pier­
w szych liczą tu do 1 5 0  ostatnich w raz z kapli­
cami przeszło 4 0 9 .  Aby mieć w yobrażenie  o 
icb funduszach, dosyć j e s t  w ie d z ie ć , źe np. ko­
śció ł  Zwiastowania Ń. M. P .  ( Sanclissim a A n -  
nun ciata ) , jed en  z mniej up osarzonych, wyda­
j e  co rok na posagi 26,Ó0C skudów ( 2  <4.000 
z łp . )  Pojedyncze datki w y n eszą  3 0 — 5 0  sku-
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dów w  R z y m ie ,  gdzieindziej zaś po 1 0 0 — 3 0 0  
skudów. Głębsza royśl tych średnio-wiekowyclt 
instytutów b e l a :  zapobieżenie rozpuście i p o ­
mnożenie prawych zw iązków  małżeńskich. Z 
początku ce l  ten został os iąg n ię ty ;  a le  gdy po­
między umierającemi Prałatami stało się  zasa- 

robić zapisy dla tych z a k ła d ó w ,  przeto ta ­
kowe nad miarę się z liogaciły ,  t a k ,  że naw et 
chętnie przypuszczano do ubiegania dziew czyny 
■włoskie z innych o k o l ic , w służbie tu zosta ją ­
c e ,  lub na niejaki czas przebyw ające ,  aby tyl­
ko posagi rozdać.

P Io K iu u it^ ś c i .

DOM POD N. 5 0 0  W  WARSZAWI1L
przez A d.  Am.  Kosińskiego.

(C iąg dalszy).

7
R a n e k  w c ze sn y  m a j o w y  , i z e ź wy n i  s woj em o d ­

dechem imiili ł  ziemię,  niebo b y ł o  pogodne bez naj ­
drobniejszej  c hmurk i  na czystem jego lazurze r o z ­
p ł y n ę ł a  c ze r won o z ł ot a  ba rwa  zwiastun bliski  w s c h o­
dzącego s ł ońca ; na pó ł zeg ar z e  z a m k o w y m  trzecia 
poranna  w y b i ł a .

Kome ndant  miasta,  ot oczony  k i lk u  j enerałami  
i l i czną oflncerdw ś w i t ą ,  s i edział  p rz y  ma r mur o­
w y m  st ol i ku,  g ł o w ę  utopi ł  w  szerokie s w e  dłonie 
i dumał .

Marzenia jego przec i eż  w y r a ź n i e  mi ł e  nie b y ­
ł y ,  albo wi em w y so k i e  c z o ł o  b r u z d ow a ł o  się c o­
raz  więcej  marszczkami  i w  burein p e ł ne m  i s k rz y -  
stem o k u  g n i e w się ma l ow ał -

Z w r ó c i ł  się do jednego z of f i ce ró w , wi dać  
świ eż o z czat  p r z y b y ł e g o ,  bo ślady szybki ć j  po­
d r ó ż y  , jako też  i kurzu d r o g i ,  do pat rzy ł e ś  na j e­
go kaf tani e;  m ó w i ł  mu:

„ A  więc W a s z e ,  panie T r a u b o l d ,  p ow i ad as z ,  
ze  w  obozie pol skim c z y ni ą  p rz y go t o wa ni a  do 
s z t u r mu ?"

„ l a k  jest,  Czarniecki  z tataram.  i sz lachtą Ma­
z o w i e c k ą ,  p od s u n ą ł  się p o d  N o w e  Miasto, '  nic 
m o g ą c  mu w y d o ł a ć  z moim oddzi a ł em p rz y m u s z o­
ny  b y ł e m  c o f ną ć  s i ę/ 1

„ l  kró 1 Jan K aziinierz z g ł ó w n e m  woj ski em 
następuje?**

„ T a k  panie jenerale/* o d p a r ł  inny oficer,  „ r »o -  
ie czaty jednomyślnie  zapewni a j ą  o teni/r

» A  wi ec  na dziś szturm w y r a ź n i e  naznaczyl i  
0riV ‘ m r u k n ą ł  n ie z ł do wo lo n y  j e n e r a ł ;  , , j ak  się to 
stał ° j  nje p oj mu j ę ,  prześpiegi  moje bo wi e m n a-  

go za dni d w a  lub t i z y  dopieroj  k ró l  Jan 
 ̂aziniierz traktatami chc i a ł  w o j o w a ć  ze u i ną ,  lę— 
a Slę Zniszczenia miasta.**

traktowani a  czas jeszcze** w y r z e k ł  znajo-  
1^2czyt* Inikom nieco grafSst l ippenbachj  „s zturm 

odvvl  ̂ Zec^ c â  ̂ p anj e j ene r a i c ,  mo zn ab y  jeszcze

’i , ° d w l e r  ? ja nigdy Graf f ie  nic unikam Iioju." 
bz l i ppe n[)ach c i o l o  z a c h m u r z y ł :  „Pani e  jene­

r a l e ,  p o z wó l  z s o bą  ki lka s l d w  na osobności  p o ­
mówi ć . -4

<* Kommendant  s k i ną ł  r ę k ą ,  w s z y s c y  przytomni  
cofnęli  się k u |jrzvv iom komnaty grafF m ó w i ł  .* 

„ M n i e  się zdaje,  żeistotnein ni epodobi eństwem 
dla  ci ibie  obrouić  się w  mieście. "

„ S p r ó b u j ę "  b y ł a  zimna o d p ow i ed ź .
„ I c h  przynajmniej  sto tys ięcy , pan zaś l edwi e  

pięć lub sześć do walki  w y p r o w a d z i ć  m o ż e s z . "
, , N i e  wiele więcej  mi a ł e m w o j s k a ,  g d y m  z a ­

j ą ł  c a ł ą  W i e l k ą  Polskę i Mazowsze ,  los mi d o p o­
mo ż e  i t e r a z / 1

, , f ł m ! "  p oi n r uk n ął  Sz l i ppenbach;  „ l o s  b y ł  d ł u ­
go z naszej  st rony,  taraz chce  nas dręczyć ,  na ich 
stronę przeszedł .  Mojem zdani em g d y b y  mo żn a  
b y ł o  z a wr z e ć  korzystne  u k ł a d y ,  r a dz i ł b y m ci j e ­
nerale  nie b y ć  od n i c h . "

Je ne ra ł  g. newnie  raz i drugi  p rz e s z e d ł  po i z ­
b i e ,  wr eszci e  w s t r z y m a ł  się i w y k r z y k n ą ł :

, , T o  b y ć  ni gdy  nie może ,  bronić  się chce  i bę­
dę do ostatniej  kropl i  k r w i ;  j edn y m niebacznym 
postępkiem splamić życi a  , stargać ze br an y ch  w a ­
w r z y n ó w  nie £hcę. "

„ G d y b y  można  ra chow ać  na pomoc mi eszkań­
c ó w  miasta,  jeszcze w a l k a  r ó w n ą b y  b y ł a ,  Iccz bez 
n i c h . . . "

S ł o w a  G ra f a  nasunęł y  j ene r a ł ow i  c ierpki  jakiś 
w s p o m i n e k ,  b r w i  śc i ągnęł y  się gr oź no ku sobie , 
sz c z ę k n ą ł  po kl indze swej  sz pady.  (/?.  c. n .)

P r z y g o d a  .s z u le r a . Dzienniki  f rancuzkie  o -  
powi adaj ą  następujące zdarzeni e:  „ Cz a d n ny  b y ł
najnamiętniejszym szulerem w  c a ł y c h  W ęg r z e c h .  
Pr z e g r a w s z y  w  r ó ż n y c h  g ł ó wn i e j s z y ch  miastach 
swoj ej  o j czyz ny  ogromne s u mm y  u dał  się do P a ­
r y ż a  , gdzie natychmiast  ki lka d o m ó w  gr y  z w i e ­
dził .  G r ac ze  znaj duj ą  prędko p r z y j a c i ó ł ,  p o d o ­
bni eż  i C z a da ny  b y ł  w  krótki m czasie od l iczne­
go ich grona otoczony.  Z  poc z ą t k u  s p r z y j a ł o  szczę ­
ście , ale ni edł ugo.  W  pięciu lub sześciu dniach 
utraci ł  w s z y s t k o  c o k o l wi ek  pos i adał  w  Pa ry żu.  
L e cz  nie b y ł  sam, w z i ą ł  żonę  z s o b ą ,  a jego ż o ­
na b y ł a  j ed n ą  z naj piękniejszych k o b i e t ,  jakiemi  
się W ę g r y  szczy c ą .  Niegdyś k o c h a ł  C z a d a n y  na ­
miętnie s w oj ą  ż o n ę ,  ale ta mi łość  ustąpi ł a  w k r ó t ­
ce inne'j , straszniejszej  namiętności ,  to jest grze.  
P r z y s z ł o  do t e g o ,  iż b ę d ą c  w  P a r y ż u ,  nie tros­
k a ł  się prawi e  wc al e  o ż o n ę ,  l edwi e  z nią  czasem 
m ó w i ł ,  nigdy z n i ą  nie w y c h o d z i ł .  Jednego dnia 
gdy  go nieszczęście bardziej  niż k i edy  p r z e ś l ad o­
w a ł o ,  a on ws zy st ko  u t r a c i ł ,  w p a d ł  na ^ k a r a -  
dną  myśl  grania o sw oj ę  żonę.  Jego p rz e c i wn i k  
k tóry  znał  r z a d k ą  wartość  tej s tawki ,  p rzy  stał  na­
tychmiast  na to. Zg o d z on o się na w a r u nk i  , gra 
zaczęła  się, a C z a da ny  pi ze gra ł  Hiszpańskie  p r z y ­
s ł o w i e  mo wi :  dotrzymaj  przyrzeczeni a  c ho ćb yś
miał  z g i ną ć!  T o  też  b y ł o  z asadą  Czadani ego i 
postanowi ł  dotrzymać  s ł owa .  U d a ł  się więc do 
swoj ego mieszkania,  napi sał  ki lka s ł ó w  na pręd-  
c e , o d d a ł  je zapi eczętowane swoj ej  żonie i prosi  
j ą ,  i by  ws i adł sz y  do najętego powozu,  poj echał a  
z tym listem do jego przyjaciela  , którego n a z w i ­
sko b y ł o  na bilecie w y r a ż o n e j  Co g d y  stało się,  
nabi ł  spokojnie  pistolet , i p r z y ł o ż y ł  go sobie d o  
czoł a .  L e c z  w  tej cli will spoj rzał  na o t w a r t ą  tu-  
alctkę swej  ż o n y ,  w  której ,  z w y k l e  naszy j u k  z 
pe r e ł ek  c l iowa ta  Tual c l ka  b y ł a  p r ó ż n ą ;  mi a ł a ż -  
by  ona naszyjnik mice na s o b i e ?  C z a da ny  o d ­
w l ó k ł  w y ko na ni e  swego samobójczego planu do 
j u t r a ,  i napisał  hst w  tej treści:  „ M ó j  Panie,  ż o ­
nę odst ąpi ł em W P a n u ;  lecz n as zy j ni k ,  k t ó r y  ma 
na sobi e ,  nal eży  do innie. W a r t  on d w a  tys iące 
ta larów.  Jeśli  W P a n  cłn esz grać  o niego,  s ł uż ę  
mu.  C z a da ny . "  Oświ adcz eni e  jego przyj ęto , u d a ł  
ł ię z n owu  do domu gry  ; a t ym razein szczęście 
mu p o s ł u ż y ł o .  W y g r a ł  jednej  nocy w s zy st ko  co



straci ł  , a oprócz  tego jeszcze 60,000 fr. A l e  w e  
dw a  dni później  c z y ta n o  w  gazetach: Pewien wę~
gierslci sz l achcic,  imieniem Cz a da ny ,  w y c h o d z ą c  z 
jednego d o w n  g r y ,  p a d ł  od skrytobój czego s z t y l e ­
tu. Zb r od n i ę  tę przy pi suj ą  d w o m uwol ni onym w i ę ­
źniom,  k t ó r z y  sobi e  tym sposobem znaczne przez  
Czadaniego w' vgrane summy p r z y w ł a s z c z y ć  chcie­
l i . "  Nie jest wi adomo , co się stało z m ł o d ą  ż o ­
na nieszczęśl iwego węgra.  Z a p e w n i e  p ow r ó c i ł a  do 
swoj ej  oj czyzny.  —  Przy pi crwszei n prze dstawi eni u  
Astrei  op e ry  L a f o n t c n a , tenże s i edząc w  kącie  
l o ż y  za da ma mi ,  które go nie zn a ł y ,  c iągle w r z e s z ­
c z a ł : „ A  mój B o ż e ,  jaka to nędzota , jakie s z k a -  
ra dz i e ńst wo !" D a my  znudzone jego w y k r z y k a m i ,  
r z e k ł y  d o ń ,  ze  sztuka nic jest tak z ł a ,  autor jest 
cz ł owi e k i e m uczonym , ho to pan Lafonten.  „ O n ,  
c z ł owi eki em u c z o n y m "  od p owi e  to*że,  „ t o  nieuk, 
nie rozumie nic o k omp oz y c j o o p e r y . "  Drugi  je­
go mo ś ć ,  k t ó r y  w  tej chwi l i  w s z e d ł  do l o ż y ,  u -  
j ą ł  się za damami i w y p i o w a d z i ł  z loży  L a f o n l c-  
na.  Pr z e p ęd z i ł  noc w  k awi ar ni  teatru,  w y w o ł u ­
jąc.: ,JBjwielbiam ci erpl i wość  p a r y ż a n ó w  ; są  oni
w  istocie daleko g ł npszcmi  ndcinnie.

Doniesienia
i\ ro .  4 7 5 0 .

T R Y B U N A Ł  
JT olnego N ie p o d le g łe g o  i ściśle  A eu fra łn ego  

M iasta K rakow a i  Je g o  Okregti.
W z y w a  mogących mieć prawo do tnassy 

spadkowej po Sebaslyanie  W ięckow skim  z kw o­
ty  złp. 6 1  gr .  1 8  gotowizną i zip. 2 0 0  w s k ry ­
ptach w Depozycie Sądowym znajdującym  się ,  
aby z slósownemi dowodami, o p rzyznanie  t e j ­
ż e  niassy w zakresie 3  miesięcy do Trybunału  
zgłosili s i ę ,  w przeciwnym bowiem razie mas- 
sa  takowa ja k o  bezdziedziczna w  posiadanie 
Skarbow i publicznemu przyznanąby została.

Kraków  d .  2 3  Października 1 8 4 4  r.
W  zasiępstw ie Sędziego Prezydującego,

A. K a rw a cki.
(3 r . )  L asocki  Sekr .

A / o H o i m
T R Y B U N A Ł  

W olnego  N iep o d ległego  i  ściśle N eu tra ln ego  
M iasta A rakow a i  J e g o  O kręgu.

Gdy J ó z e f  Szafrański zgłosił  się o przyzna­
nie spadku po źouie sw ej Katarzynie S z a f r a ń ­
skiej , testamentem urzędowym na dniu 1 3  Paź­
dziernika r .  b. zdziałanym p rzek azan ego ,  a sk ła­
dającego się z ruchomości i połowy domu N. 
6 0 5  w gminie V. Miasta Krakowa położonego, 
Trybunał przeto po wysłuchaniu wniosku P ro ­
ku ra to ra ,  w zyw a strony interessowane prawo 
do powyższego spadku po rzeczone j K atarzy­
nie Szafrańskie j inieć m o g ą ce ,  aby w term i­
nie prekluzyjnym trzech miesięcy z prawami 
swemi zgłosili  się do Trybunału , po upływie 
bowiem w zm iankow anegoczusu przyznanie spad­
ku tego zgłasza jącem u się nastąpi.

Kraków d. 6  Listopada 1 8 4 4  r.
Sędzia P rezyd u jąey ,

J .  P areń sk i.
(2 r . )  S e k r .  L asocki.

P K Z Y J F . C 1 I A L I  DO K R A K O W A .

Od d n ia  15 do dnia ł 6 Listopada*

Pariser A do l f ,  Ferencowie?.  Jan,  W ę d r y c l i o w -  

ska Salomea ob. ,  Jaroński  Fel ix,  S o l n z o f f l g o r ,  M o -  

nigetl i  Hipolit,  Slaski  St an i s ł aw oh. ,  z Polski/ —  

Lambi on H e n r y k , Wui l l cumi er  Cel estyn,  z Gal i ­

c j i ;  — S z w a r c  W a w r z c n i e c ,  Ol l nnar  O t t o ,  O c h o ­

cki  J ó z e f  ob.y W o j n a r o w s k i  Franci s z ek,  z Fruss.

W'lyjcchali z [{rakowa 

Wicmojewska Helena ob.,  W odz ic k i  W ł a d y ­

s ł a w  hr. ,  T y mi ń s k a  Rozal ia B r z e ch wa  J ó z e f  ob. ,  

do-Pol ski ;  - -  S l roc z ynski  Piotr,  Sakcl lar io K o n ­

stanty,  O r a c z e w s k a  Józeia , do Gal icy!;  —  C z a -  

prenicki  Konstanty,  K o mo r ra  Antoni ,  Lambi on Hen­

r y k ,  P ł ac łuc ki .  do Pruss.

Urzędowe.

N o t  a ii t  u s z P u b l i c z n y :

W ol/iego M iasta K rakow a i J e g o  O kręgu.
Podaje do publicznej wiadomości , iż w sku­

tek rezolucyi Trybunału Miasta Krakow a d. 2 6  
Października r.  b. do N. 6 1 5 7  w y d a n e j ,  odby­
wać się będzie w dniu 1 8  Listopada r .  b. i ua- 
stępnych o godzinie 9  rano p o c z y n a ją c , w do­
mu pod N. 2 0  w Półw siu Z w ierzyn iec  w  g m i­
nie V I I I .  O kręgow ej Z w ierzyn iec  przy K rako­
w ie położonym , licytacya ruchomości po ś .  p.  
A ndrzeju  Borełowskitn tamże zmarłym pozosta­
łych , ja k o  to.- s to larsźczyzny , s z k ła ,  porcela­
ny, fa jansów , naczyń kuchennych , sukieu , b ie ­
lizny, materyalów  budowlanychii innych ; chęć  
licytowania mający na czas i m ie jsce  o znaczo ­
ne \ srebrną r.oyrrant monetą zaopatrzeni p rz y ­
być raczą .

Kraków d. 8  Listopada 1 8 4 4  r .

(3 r . )  Sebastyan Korylowshi.

Za wiadomi a , iż w moc reskryptu T rybuna­
łu z d. 3 0  Października b. r .  JN. 6Ó85 w  dro­
dze perlraktacyi sp adk o w ej,  po n iegd yT eressie  
z Kubeckich L ip n ick ie j ,  w domu pod L .  5 7 4  
w gminie V .  Miasta Krakowa w dniu 1 8  b. m.
i r. o godzinie 9  z r a n a , rozpocznie się  sprze- 
darz przez publiczną licytacya ruchomości ja k o  
t o :  m ebli ,  su k ie n ,  bielizny, poście li ,  porcela- 
n y , fa jansu ,  s z k ł a ,  s r e b e r ,  kosztow ności  i in- 
nych^ruchom ości, a to za gotową srebrną mo­
netę.

Kraków d. 11 Listopada 1 8 4 4  r.

( 3 r . )  i t a n c i s z e k  Jakubowski Not. Publ.


